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Kształtujmy charakter narodowy

Nie sobiepaństwo a karność!
Ludzie silni nie boją się u jaw ­

nienia sw ych w ad. Tylko charak  
te ry  słabe usiłują p rzy  pomocy 
potoku słów  osoby sw e w yidea­
lizować, uczynić pozornie isto ta­
mi bez skazy, po prostu koloro­
w ym  lakierem  sam ochw alstw a o- 
zdobić pustkę w ew nętrzną. P raw  
dziwi, mocni:, zdecydowania zaś 
ludzie są raczej napozór szorstcy , 
niew ygładzeni, nieco — pow iedz­
m y — „kanciaści14, jako ta  ruda 
złota, zaw ierająca olbrzym i odse 
tek w artościow ego, drogocenne­
go kruszcu.

Jak  z ludźmi, tak rzecz ma się 
i z organizacjam i. K rótkotrw ałe, 
obliczone na k ró tką  m etę, szuka­
jące w szędzie jeno żeru dla oso­
b istych korzyści ugrupow ania na 
puszonymi hasłam i, szum ną re ­
klam ą i krzykiem  trom tadracji u- 
siłują nadać swem u znaczeniu ja­
kąkolw iek rolę. W czoraj w yznaw  
cy  M arksa, dziś S ław ka, jutro „na 
rodow cy“ ustaw icznie m ącą na­
rodow ą kadź, chytrze  w ęsząc za 
posadą, orderem  czy  innymi „ko­
rzyściam i11 z „pańskiego11 stołu.

Te grupy nie m ają rzekom o 
w ad, nie plami ich nic, są w prost 
k rysz ta łow o  nieskazitelne., jak 
kolorow e baloniki, pstre  i ładne dla 
oka, a w  środku zaw ierające pust 
ke-

Im nie wolno k ry tykow ać  sa­
m ych siebie, nie wolno p rzyzna­
w ać  się o tw arcie  do bezduszności 
i m ałości. Nie pozw ala im na to 
słabość, ta kruchość charakteru , 
k tó ry  ledw ie skaza rozsadzi.

A m y?
I tu leży w ielka różnica, świad 

cząca o sile naszej. N'ie boim y sie 
rzeczow ej k ry tyk i, nie mogą nas 
dosięgnąć napaści, choć w szyscy  
przeciw ko nam i w szyscy  nam 
w ady  w ypom inają.

My jednak m ożem y sobie po­
zwolić na k ry tykę , m ożem y w y ­
kazyw ać nasze braki, m ożem y o- 
tw arcie  ze słabościam i naszym i 
w alczyć.

Kruszcu złotego serc naszych 
nie rozmieni nikt na drobne, nie 
zdoła nikt zniszczyć.

Jesteśm y bowiem  za silni.
Ale miejmy odw agę stw ierdzić:

Jesteśm y silni, lecz nie bez 
w ad !

w =£ *
Nazwali W odza Naszego — 

Nauczycielem  Narodowej Duszy. 
Ta nazw a to sym bol naszego ru ­
chu, ruchu za cel swój naczelny 
staw iającego kształtow anie n a ro ­
dowego sumienia.

B y  jednak móc w alczyć ze 
ziem, tkw iącym  w nas — m usi­
m y to zło odnaleźć.

Uprzednio m ąw iliśm y o braku 
„odw agi dnia pow szedniego11 — 
dziś szukajm y dalszych ujemnych 
cech.

* * *
Kolo Stronnictw a. Nie małe, 

nie duże, ot takie średnie, kilku­

dziesięciu członków  liczące. Do­
brze zorganizow ane, sprężyste.

Kierownik organizacyjny w y ­
daje rozkaz: „Kolega N. w ykona 
to a to11.

Mija kilka dni. Polecenie nie 
zostało w ykonane, akcja w iększa 
dzięki temu została częściow o 
sparaliżow ana.

A dlaczego? Otóż kolega N. 
obraził się. że mu dano rozkaz! 
Obrazi! s ię ! G dyby go w tajem ni­
czyć w e w szystko, poprosić ład­
nie, o zasługach i honorach wspo 
mnieć, ambicję połechtać — to 
zaraz  by w ykonał to czego sie 
żąda.

Ale rozkaz?
On jest członkiem, takim  sa­

m ym jak kierow nik organizacyj­
ny !

Naturalnie w  konsekw encji z a ­
wieszenie, tarc ia  i rozpoczyna się 
g ra intryg, szybko co p raw da zli 
kw idow ana przez kierow nictw o 
Koła.

C zy to jest dobre dla organi­
zacji ?

Jakież to  daje św iadectw o w y ­
robienia jej członków ?

# * *
U rządzam y akadem ię czy w ię­

ksze zebranie publiczne. S traż 
porządkow a ma zaw sze dużo 
kłopotu z rozsadzeniem  publicz­
ności. N ieraz grupa członków  sta

nie p rzy  wejściu gaw ędząc weso 
lo i zatarasow ując wejście. P rz y  
byli przeciskać się m uszą do 
środka, a polecenia k ierow nictw a 
trzeba kiłkakroć pow tarzać.

A później p rzy  w ychodzeniu ? 
W szyscy  się spieszą, popychają, 
depce jeden drugiem u po nogach 
— i niejeden sym patyk  zarzeka 
się później od  przyjścia na inne 
zebranie, pam iętając o niedogod­
nościach.

A tak łatw o byłoby  tem u za­
radzić.

P oprostu : w iększa karność
członków.

K arność organizacyjna człon­
ków.

S ta ła  to bolączka naszego ru ­
chu, z k tórą, jakże często trzeba 
w alczyć, k tó ra  pochłania jakże 
w ielkie ilości energii.

Z astępy nasze nie rosną w  dro 
dze przym usow ej rekrutacji. Ni­
kogo nie zm uszam y do w stąpienia 
w  nasze szeregi groźbą u tra ty  
p rac y  czy  stosow aniem  szykan i 
bojkotu.

Rośnie nasza potęga w  m iarę 
rozszerzania się Idei narodow ej, 
w  m iarę rozum ienia naszych ha­
seł. Do organizacji w stąpiliśm y 
dobrowolnie.

Na kursach kandydackich ileż 
to sie mówi o karności. I w szy ­
scy istnienie jej uw ażają za ko­
nieczne, p rzy rzekają  posłuszeń­
stwo kierow nictw u, by  sw ych do 
browolnyich zobow iązań później 
nie dotrzym yw ać.

A przecież narodow iec to żoł­
nierz narodow ej spraw y, bojow ­
nik o W ielką Polskę. W yobraź­
cie zaś sobie arm ię bez d y scy ­
pliny i posłuchu? C zy rozluźnie­
nie karności nie osłabia siły  bo­
jowej ?

Któż tw o rzy  k ierow nictw o? 
C zy zam knięta jest droga do 
szczytów  dla członków ? Każdy 
pracujący  dla Idei ma m ożność 
aw ansow ania w  hierarchii o rgan i­
zacyjnej. Z arządy  w ybiera  się.

Czyż m ożna w obec tego nie 
w ypełniając poleceń w ybranego 
przez siebie k ierow nictw a — lek 
cew ażyć sw oją w yborczą  decy­
zję?

Istota walki leży  w  działaniu 
zbiorow ym . Ale jej pow odzenie 
w  doskonałym  w ykonaniu zarzą­
dzeń przez jednostki.

Jeśli chcem y w yw alczyć Pol­
skę W ielką, nie może być odchy­
leń i jaskraw ego sobiepaństw a. 
Musi istnieć karność.

B ra kkarności jest pow ażną na 
szą w adą. Chcąc przeobrazić du­
szę Narodu, przeobraźm y pierw  
siebie.

B ądźm y karni.

TZoman T3mou?&ki
Czas już, ażeby dzisiejsi kandydaci na, przewódców narodu, roz­

maici m ali W ielopolscy, zrozumieli, że społeczeństwo polskie nie jest 
już tym  przeżytk iem  daw nej przeszłości, ja k im  było do niedawna, przed  
wstąpieniem  na drogę szybkie j społecznej ewolucji. Naród dziś obejm u­
je loszystkie wa,rstivy, opinia jego, to opinia w szystkich  ludzi m yślą ­
cych w  jego łonie: ten naród w  niczyje  ręce nie składa prawa d ecy ­
dowania o jego losach. Dla jego dobra, dla jego postępu trzeba, ażeby 
każde stronnictwo każda grupa, każda jednostka nawet występowała  
iv życiu ptiblicznem zgodnie ze swojem przekonaniem , ze swem obywa­
telskim  sumieniem , trzeba cyw ilnej odwagi, nakazującej stawić czoło 
nawet opinii całego ogółu, gdy ma się przekonanie, że ta jest w  błę­
dzie, A le walcząc o swe zasady najuparciej nawcwnątrz, nazewnątrz 
m usim y być jednym  narodem. Tam nie wolno wbrew opinii narodu, w  
im ieniu jego działać lub przemawiać, nie wolno go po swojemu zba­
wiać, tam  każdemu Polakowi wolno być ty lko  wykonaw cą woli narodu.

To m uszą dziś tuszyscy zrozumieć.



Zezem przez gazety

i*Kolacyjka
w Bristolu"

M łody literat, p. Janusz Min­
kiew icz, zdradza na łam ach „Ju ­
tra  P racy " , że to on jest autorem  
głośnego sw ego czasu afisza w y 
borczego „Ozonu" z napisem : 

„Zapam iętaj c z te ry  słow a. 
Sejm, to ordynacja nowa".

Tajem nicę tę zdradza p. M in­
k iew icz4 w  artykule  pod wiele  
m ów iącym  tytułem  „I jak ja te ­
raz w yglądam ". Sam ą zaś gene­
zo dw uw iersza opisuje w  sposób 
następujący:

„W swoim czasie — pisze p. M in­
kiew icz — przyszli do m nie sym p a ­
tyczni faceci i powiedzieli:

„— Trzeba nam haseł i sloganów, 
żeby przekonały ludzi o konieczno­
ści głosowania do Sejm u.

Nie w idziałem  te j konieczności. 
Cóż to za, Sejm  będzie zrodzony z 
takie j ordynacji?!

— Nie podoba się, panu ordyna­
cja?! Św ietnie! Nam  się też nie p o ­
doba! I  n ikom u się nie podoba! I  
właśnie dlatego trzeba głosować. 
Sej m zw ołany jes t po to, aby złą 
ordynację zm ienił na dobrą.

Przekonali m nie w czasie te j ko­
lacyjk i tv Bristolu. Nie siląc się na 
zbytn ią  oryginalność, dałem im, ów 
slogan z „czterema s ł o w a m i S p o ­
dobał się.

„Slogany sa dobre w tedy, kiedy  
mówią prawdę. „Radion sam p ie­
rze"? . . .  Rzeczywiście, prawie sam. 
„P. K . O. — pewność, zaufanie“? . . .  
Rzeczywiście, jak  d o tą d . . .  „Sejm  
to ordynacja now a"?. . .

I  to m nie w łaśnie przeraża. K ie­
dy przed k ilku  m iesiącam i te czte­
ry  słowa w yszły  m i spod pióra, by­
łem z nich zadowolony. A le dziś za 
czynom  czuć w  pow ietrzu zapach 
kom prom itacji. A uto  - kom prom i­
tacji."

Zaw iedziony w  nadziejach na 
szybką realizację sw ojego w ybór 
czego zaw ołania, całk iem  „prze­
rażony", jak sam mówi autor i 
poeta, w  takich słow ach zw raca 
się do tych panów, k tó rzy  zjedli 
z nim przedw yborczą  „kolacyj­
kę" w  B ristolu":

„Korzystam  z okazji, aby z tych, 
łamów zawołać:

— Panowie, ja k  ja  teraz w yg lą­
dam?!

Naobiecywałem za was, a dzisia j \ 
ludzie m ają prawo przyjść do m nie  s 
i za,pytać:

No, panie drogi, co jest. do cho 
?!

Przepraszam bardzo, ale co ja  im  
odpowiem? N ie wiem. I  dlatego co­
raz bardziej jestem  przerażony.

Coraz bardziej, bo widzę, co się 
dzieje w  tym  Sejm ie. W  tym  S e j­
mie, którem u robiłem reklamę. Na­
stąpiło jakieś pomieszanie ról. Prze 
cież to ja  m iałem  robić reklam ę Sej 
ni owi, a Sejm  m iał się troszczyć o 
urnianę ordynacji.

A  teraz jest, odwrotnie. Ja  się 
troszczę o zm ianę ordynacji, a Sejm  
robi reklamę. Reklam ę rza.dowi i mi 
nisirom . Przecież każde sprawozda­
nie referenta budżetowego danego 
resortu jes t jednym  w ielkim  pea­
nem na 
stra!"

„Sanacja" po śmierci 
Dm owskiego

Jest rzeczą  praw ie pew ną, że 
„sanacja" wiąże ze śmiercią Ro­
man Dm owskiego wielkie nadzie­
je dla siebie. Dało się to zauw a­
żyć w  bezpośrednich, choć dy­
skretnie tłum ionych, zapow ie­
dziach dzienników, a jeszcze bar 
dziej daje się zauw ażyć w  no­
w ym  pow iew ie politycznej orien­
tacji. Znów wóz ideow y stronnic 
twa rządowego zdaje się zataczać 
poważne koło ku lew icy.

M owa min. Św iętosław skiego 
w sejm owej komisji budżetow ej 
jest aż nadto w yraźna. Jak  to?  
W ięc już uk ry to  gdzieś tak  w y ­
chw alane in stynk ty  narodow e 
m łodzieży , już zapomniano o 
w łasnych  przyrzeczeniach  w 
spraw ie żydow skiej i zaczyna  
się znowu wracać do rzucania 
gromów na młodzież, na jej „w ar 
cholstw o" i „zezw ierzęcenie". To 
nie jest bez p rzyczyny. Nagle 
zginął gdzieś nacjonalizm i zno­
wu mówi sie o „w ybujałym  po­
nad w szelką m iarę nacjonalizmie"

o „niezdrow ych w pływ ach w y ­
chow aw czych". o „w spółżyciu 
z grupam i ludności od w ieków , 
zam ieszkującym i na wspólnej zie 
mi". Od jakiegoś czasu zapewnia 
110 przecież młodzież, że w szyst­
ko będzie tak, jak ona chce, byle 
powoli, byle taktownie. Aż tu na 
gle — w  tył zwrot...

„O zonow y" Sejm i Senat m a­
chają ręką nad narodow cam i, a 
chw alą — jak np. p. senato r T o­
m aszkiew icz — P P S . Głośno mó 
wi się o sojuszach w radach miej 
skich z PPS. OZN nie ma ochoty 
uchwalać ustaw antyżydowskich.

Co to w szystko  znaczy?  Otóż 
niew ątpliw ie obóz rządowy li­
czy, że presja polityczna i mo­
ralna na społeczeństwo ze strony 
St. Narodowego osłabnie. Liczy 
na konsternację po śmierci Ro­
mana Dm owskiego, liczy na osła 
bienie akcji antyżydowskiej, mo­
że nawet na więcej. W spom nie­
nia pośm iertne w  prasie prorzą-

dowej by ły  w  wielu w ypadkach 
piękne i w zruszające, ale niektó­
re nosiły charak ter w ybitn ie kwi 
tujący, zam ykający  okres supre­
macji Dm owskiego nad narodem . 
M ożna było z nich w yczuć taką 
m yśl: dopókąd Dm owski żył mo 
żna było iść osobno pod jego sztan 
darem , ale dziś musicie pójść z 
nami.

Liczenie na jakiekolwiek zm ia­
ny polityki w  Str. Narodowym i 
na osłabienie jego walki jest dzie 
ciństwem. Nigdy w  historii obóz 
narodowy nie cofał się ze swej 
linii i nigdy się nie cofnie. Nic sie 
nie zmieni w stosunku do w ro­
gów i przeciwników. Służbę na­
rodowi będziemy prowadzić tak 
samo gorliwie i nieustępliwie. — 
Owszem  sposób walki i technika 
zaostrzy się. P rzekonają  się o 
tym  niezadługo ci, k tó rzy  jeszcze 
do tej pory  dobrze nie zrozum ie­
li. co to jest naród polski i jakich 
m a w rogów .

Dwa św iaty
Zakończył się w  K rakow ie po 

dwu tygodniach trw ania  wielki 
proces tzw . „zw iązku in terw en­
cyjnego", k tó ry  ma głębokie zn a­
czenie sym boliczne i rzuca potęż 
ny snop św iatła  na stosunki spo­
łeczne w Polsce.

P rzede  w szystkim  jest to pro­
ces krakow ski.

Jest coś w  atmosferze Krako­
wa, że wypalają się tam najmoc­
niej w szystk ie przemiany i pro­
cesy społeczne i polityczne. —
Tu jest kolebka ruchów  ludow e­
go i socjalizmu, tu w ybuchały  
zajścia robotnicze i chłopskie, tu 
w reszcie pękały  w rzody  róż­
nych skandalów  w rodzaju P a- 
ry lew iczow ej i Dziekanów skięgo. 
M ieszają sie w  tej re to rc ie  spo­
łecznej Polski sp raw y  złe i do­
bre, ale w  sumie Kraków stano­
w i termometr dla całej Polski. 0 -  
czyw iście skandale działy  się na 
terenie K rakow a, ale też sądy  
krakow skie k a ra ły  je na ogół su­
rowo.

Ogólniejszy w niosek z procesu 
Dziewanowskiego jest bardzo p rzy  
kry. Po  procesie Pary łew iczow ej 
i szeregu innych drobniejszych 
w całej Polsce m ożna ustalić, że 
istnieją w  Polsce ludzie, którzy 
pod pozorem działania w  imię 
rządu popełniają pospolite łajdac­
tw a. Jest niezw ykle c h a ra k te ry ­
styczne, że w szyscy  ci oszuści

powlują się z reguły na swoje za 
sługi dia BBW R., przechwalając 
sie swym i występami agitacyjny­
mi i swym i stosunkami z w yso ­
kimi urzędnikami. Byłoby nieu­
zasadnioną napaścią daw ać w ia­
rę różnym  zeznaniom  krym inali­
stów  z „dobrej sfery". Ale trze­
ba nareszcie w  jakimś wielkim  
procesie wyjaśnić do gruntu ow e  
piętrzące się podejrzenia wobec 
pewnych osób, których nazwiska 
powtarzają się w e wszystkich  
procesach. P rzecież  na ostatnim  
procesie D ziekanow skiego i tow a 
rzy sz y  padały  nazw iska w yb it­
nych urzędników , naw et m ini­
strów , b. w ojskow ych, księży  i 
t. d. Nie wolno w Polsce stw a­
rzać atmosfery, że cl mali oszu­
ści mieli wspólników w  w yso ­
kich urzędnikach!

W  św ietle krakow skiego p ro­
cesu w yszło  na jaw , jak niektórzy 
ludzie w  Polsce pojmują prorzą- 
dowość —  jako bezkarne rabo­
wanie i oszukiwanie. Zw łaszcza 
p rzykre  to jest w  przypadku do 
osób o przeszłości wojskow ej.

Stale w  procesach ow ych za­
mieszani są żydzi. D ziekanow ski 
miał za w spólników  sam ych ży ­
dów  — jedyny  Polak został u-

niewinniony. Tu w łaśnie źródło 
deprawacji, jaką żydostw o wno­
si w  życie polskie. Tu się poka­
zuje, jak się kończy przyjaźń pol­
sko - żydow ska pew nych kół, — 
które hołdują zasadom  liberal­
nym. P roces  D ziekanow skiego 
jest jeszcze jednym  procesem ż y ­
dostwa. W yrok  narodu jest tylko 
jeden: powinni na stałe stracić — 
i to w szyscy  — prawa obyw atel­
skie.

Gdy się widzi ow ych ludzi ,,sy 
stem u", k tórym  dobrze było i kto 
rzy  kradli nie z biedy, ale d late­
go, że czuli się przez jakiś czas 
bezkarni, że w yzyskiw ali swoje 
stanowisko', mimo woli przychodzi 
na m yśl inny św iat. Świat, gdzie 
nie ma oszustw, łajdactw, inter- 
wencyj, protekcyj, lizusostwa, — 
świat pracy i ofiary. To — obóz 
naródwców. To świat nadcho­
dzącej Polski.

N I E  N I S Z C Z  P I S M A !
Po przeczytaniu oddaj domo­
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga

NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Antysemityzm „Sanacji t t

cześć „odnośnego“ m ini-

P. M inkiewicz przyznaje, że 
byt przed w yboram i naiw ny, 
chociaż — jak każdy  m łody poe­

ta ■— egzaltuje się nieco za du­
żo. Słusznie też pisze „K urier 
Polski", że n iektórzy rep rezen­
tanci adm insitracji przyjm ą np. z 
rzetelnym  uśm iechem  w iarę  poe 
ty. iż to w łaśnie jego hasło w ybór 
cze spow odow ało dużą frekw en­
cje p rzy  urnach w yborczych . Ale 
nie o to chodzi. W  każdym  razie, 
p. M inkiewicz przejrzał pozosta­
jąc długo w  zam rozceniu atm o­
sfery  „kolacyjki" w  Bristolu."

W e wsi M ilejczyce w  powiecie 
wołlkowyiskim. w  czasie w ybo­
ró w  do sam orządu, m iejscow a „sa 
nacja" propagow ała w ystaw ienie 
jednej tylko listy. Zakończyło się 
to zgłoszeniem  oto takiej listy : 

Na radnych : 1) ks. Koper Jan :
2 ) Bortniiczuk Jan ; 3) Lew  Her- 
szko; 4) G ew ircm an Godeł; 5) 
Zalcm an Jankiel: 6 ) Zak O szer;

w praktyce
7} D obrym an Neehemia: 8 ) T eres 
polski Naftuli.

Na zastępców : 1) Doliński Mg 
szko; 2 ) S trykow ski C h a to ; 3) 
P iekarsk i P ińko; 4) Ogrodnik 
S te fa n ; 5) Sulimowicz A ndrzej;
6 ) Szew lak Jak im ; 7) G ruszkow - 
ski L u d w ik : 8 ) Dulbiec Bazylei.

Oto antysem ityzm  „sanacji" w 
praktyce.



P r z e b u d o w a  s p o ł e c z n a  P o l s k i
P rzebudow a społeczna, w ielka 

przem iana układu stosunków , mo 
że dokonać się ty lko w tedy , gdy 
w  narodzie przejaw i się pow sze­
chne poczucie niezadow olenia z 
obecnego stanu rzeczy  i pow sze­
chny pęd do jego zm iany. Nic nie 
pom ogą w szelkie tłum aczenia i 
zaklęcia, n a w e t odw oływ anie się 
do instynktu  sam ozachow aw cze­
go zbiorow ości, jeżeli ogarnia ją 
apatia  lub choćby tylko niechęć 
do zmian. O dw rotnie, żadna siła  
ludzka nie pow strzym a wielkiej 
potęgi rodzącej się w  narodzie 
energii zbiorow ej, z sam ego faktu 
sw ego narastan ia  sprow adzającej 
wielkie zm iany. Znam y z historii 
narodów  te odpływ y i p rzyp ływ y  
energii duchow ej: p rzeplatają  się 
one spraw iając, że okresam i 
w szystko  idzie w  narodzie  dc 
ogrom nego dorobku, okresam i zas 
w szystka  się rozprzęga, n iszcze­
je. P ra w  tego ry tm u  nie znam y, 
źródeł jego dokładnie określić nie 
umiemy. Nie um iejętność też ża­
dna, ale p roste  poczucie politycz­
ne zdaje się w skazyw ać, że po 
okresie niedaw nej apatii fala zbio­
row ej energii naszego narodu  nad 
pływ a. A jeżeli tak, to zysku je­
m y potężny m otor dziejow y, zdol 
ny w ykonać prace olbrzym ią.

Ale nie dosyć m ieć te żyw ioło­
w ą potęgę, trzeba myśli politycz­
nej, k tó raby  um iała nią pokiero­
w ać ku wielkim, ale realnym  ce­
lom, trzeba  organizacji, techniki 
zaw iązyw ania  now ych ogniw 
zbiorow ego życia, dzięki czem u 
sk ierow ałoby się ich w ysiłk i do 
wspólnego celu.

Punkt zwrotny.
Ruch narodow y, k tórego praca 

idzie w ielkim i fazam i (organizac­
ja narodu  w  ram ach  ruchu w szech 
polskiego : p rzygo tow anie  narodu 
do w ojny św iatow ej, zjednoczenie 
ziem  polskich i zdobycie politycz­
nej niepodległości państw a) po 
okresie dezorganizacji, przystąpi! 
od pow stania O. W . P-, także i 
do tej p rac y : skierow ania rodzą­
cej się energii naszego narodu ku 
przebudow ie jego społecznej. 
P rzejście  S tronnictw a Narodowe 
go p rzed  kilku laty  od prac ściśle 
politycznych do gospodarczo-spo­
łecznych stanow i w  niepodległym  
życiu narodu punkt zw ro tny . Bu­
dzący się żyw ioł narodow y, k tó ­
ry  m usiałby szukać sw ego w y ra ­
zu w  przebudow ie społecznej Poi 
ski, zyskał dzięki tem u rozumne, 
dalekow zroczne kierow nictw o, u- 
kazujące m u w yraźn ie  drogę ro z ­
woju. Przebudow a' społeczna z 
instynktow nych poszukiw ań sta ła  
się aktem  woli całego narodu i 
dziejow ym  sensem  jednej epoki 
jego rozw oju. —

Tworzenie mieszczaństwa.
Przebudow a ta  polega przede 

w szystk im  na tw orzeniu  polskie­
go m iasta i m ieszczaństw a. W 
ten sposób nadrabia  naród b rak  
od XVI wieku dokuczający P o ls­
ce. T a przem iana daje naszej epo 
ce najgłówniejsze piętno, ulkształ 
•ci organizm  narodu na podobień­
stw o narodów  zachodnich, zmieni 
najbardziej oblicze Polski. W 
przebiegu swoim  napewno mieć 
będzie różne fazy, fw  każdej n a ­
potykając now y zespół trudności 
i przeciw ników , napewno też od­
słoni nieraz swoje strony  ujemne.

W szystko  to  m usim y w czas prze 
widzieć, aby  móc przeciw działać 
skutecznie.

Jedna z tych trudności narzuca 
się już dziś z  ca łą  w yrazistością. 
Oto w chodząęy  do m iast chłop 
jest w  nich pod w zględem  kultury 
by tow ania  elem entem  stosunkow o 
obcym, którem u daleko do p rze­
kształcenia się na typ  miejski. 
Spraw ę pogarsza to, że po w zory  
polskiego życia m iejskiego nie mo 
żerny sięgać ani w  wieki XVI i 
XV, a  to ze w zględu na zby t od­
ległe czasy , naw et tam , gdzie sto 
sunkow o najw yżej stoi polskie 
m ieszczaństw a: do ziem zachod­
nich, bo zbyt specjalne b y ły  tu 
w arunki życia, sprzy jające roz­
w ojow i m iast i dlatego nie dają 
się gdzieindziej przenosić.

Kultura now ego, polskiego mie 
szczaństw a, to musi być tw ó r no 
w y, rdzenny, rezu lta t zbiorow ej 
p racy  w szystkich  grup miejskich. 
Ale tym  będzie ona w artośc iow ­
sza i spraw niejsza, in mniej w  jej 
pow staniu będzie im prow izacji i 
samej tylko, że talk powiem , n a ­
tu ry  rzeczy.

żyć nam  tego zjaw iska nie wolno. 
N atom iast groźniej p rzedstaw ia 
się rozw ój żydostw a w  naszych 
m ałopolskich m iastach i m iastecz­
kach. Jednak proces ten jest zu­
pełnie zrozum iały. — Poprostu  
tak  być  musi, że żydzi naprzód 
ratunku szukać będą ratunku  tam  
gdzie się w  Polsce czują najlepiej, 
w  najsilniej zażydzonych m ia­
stach i m iasteczkach, a dopiero 
stam tąd  w ypierani będą musieli

Ich najazd na  zażydzone już 
m iasta napew no w  wielu uczyni 
sp raw ę żydow ską jeszcze b a r­
dziej beznadziejną, jeszcze b a r­
dziej upośledzającą Polaków , w  
wielu innych w zm oże nasilenie 
walki i w yjdzie na korzyść od­
porności żyw iołu polskiego; zaw  
sze zaś prow adzi do zubożenia 
ogółu żydów  danego m iasta i 
tym  sposobem  ich ogólne poło­
żenie stale się pogarsza.

Załamanie sprawy żydowskiej.
Dziś zw iązki ich gospodarcze 

ze społeczeństw em  polskim są 
ciągle jeszcze tak  m ocne i tak 
dla nich korzystne, że -nawet 
przy  zw iększaniu się ich skupisk

Roman Dmowski mówi
"  Za czasów, k iedyśm y nie m ieli swego państwa, k iedyśm y dopiero 

dążyli do jego odbudowania, ilekroć usiłowałem  konkretnie sobie w yo ­
brazić państwo polskie, jego granice, jego skład, i źródła jego siły 
i słabości, zawsze jedna olbrzym ia trudność w ysuw ała się na pierw szy  
plan, w  n iej w idziałem  najw iększą przeszkodę do zbudowania, zdrowe­
go, silnego państwa. Ta trudność tkw iła  i tkw i ciągle w  potwornie 
w ielkim  odsetku ludności żydow skiej w  Polsce. P ierw szym  w arunkiem  
zbudowania mocnego, opartego na zdrowem i silnem  społeczeństwie, 
zdolnego do odgryw ania sam oistnej roli w  świecie państwa polskiego  
jest usunięcie te j trudności z naszego życia. Dopóki Polska będzie 
miała to sm utne pierwszeństwo w  świecie, że jest krajem  najbardziej 
żydow skim , dopóty niem a m ow y o tern, żeby m ogła ona być państwem■ 
zdrowo rozw ijającym  się nawewnatrz i zdolnem śmiało patrzeć w  o- 
czy niebezpieczeństwom zew nętrznym .

O czyw iście nie chodzi tu tylko 
o gospodarkę, -o w alkę z ży d a m i; 
chodzi o to. aby  ów  chłop —- mie 
szczaniu w yrósł w ysoko  ponad 
w alkę o b y t;  zapragnął rozw oju 
um ysłow ego, ideow ego, kultural­
nego; aby w ydoskonalał swój 
w a rsz ta t; aby  chciał i umiał b rać  
bezinteresow nie udział w  życiu 
m iasta, ab y  w yszedł z prow incjo­
nalnej ospałości, tak  pow szechnej 
dziś po m iastach, a tak  zrozum ia­
łej na  wsi, skąd pochodzi.

Kierow nicze w  tej dziedzinie 
zadanie spada na inteligencję na­
rodow ą.

U pływ  żydów.
R ów noznaczny historycznie i 

społecznie z polszczeniem  pols­
kich m iast p roces usunięcia z Poi 
ski żydów  — rów nież biec będzie 
fazami, -o czym  w iem y dobrze z 
-dotychczasow ych do św iadczę ń. 
Te fazy rów nież trzeba  przew i­
dzieć i zrozum ieć.

Dziś obserw juem y w zrost licz­
by  polskich w arszta tów . C zy m a­
leje cy fra  ogólna placów ek ż y ­
dow skich? — Chyba nie lub b a r­
dzo nieznacznie. Żydzi uchodzą 
ze wsi, ale grom adzą sie bądź to 
w  m ałych m iastach, uprzednio 
bardzo zażydzonych, bądź próbu­
ją terenów , gdzie dotąd byli licz­
bą znikomą. Pojaw iają się na P o  
m orzu i w  Poznaniu. Nie sądzę, 
aby  ten fakt by ł zby t niebezpiecz­
ny wobec odporności tam ecznego 
polskiego żywiołu, ale ldkcew a-

— społeczeństw o polskie u trz y ­
muje żydów  dostatecznie. Ale 
zryw anie tych  zw iązków  nie ty l­
ko postępuję dziś od dołu (w ypie­
ranie ze wsi) ale i od  góry  (uni­
w ersy teck ie  organizacje, życie 
tow arzyskie, organizacje spo­
łeczne, zaw odow e itd.). W  m iarę 
ich rw an ia  się, a rów nocześnie 
skupiania się żydów , ukaże się i- 
sto ta  rzeczy : cz y  m ianowicie po 
trafią oni u trzym ać się p rzy  ży ­
ciu, zdani tylko na w łasne siły 
gospodarcze. O tóż m ożna być 
pewnymi, że w  przew ażnej -części 
ośrodków  m iejskich: nie — i tu 
musi nastąpić załam anie sp raw y  
żydow skiej. To w ydaje się jest 
najbliższy etap  w alki o polskość 
naszych miast.

Miasto będzie centrum.
Ten proces w prow adzi m iasta, 

zw łaszcza południowej i w schod­
niej Polski w  obręb polskiego or 
ganizm u gospodarczego. Zmiana 
to duża, bo m iasta, jako siedli­
ska żydostw a, s ta ły  -się dotąd na 
ubo-czu polskiego życia, a  raczej 
naw et działały  na  jego szkodę.

Dzięki tem u przesunie sie punkt 
ciężkości Polski rolniczej dotąd 
ku w iększej harm onii m iasta i 
wsi. M iastom nada to w yższe, 
niż dziś, znaczenie cen trów  k ra ­
ju i zapew ne będzie m usiało w y 
razić  się t-o w  takim  praw no-go­
spodarczym  zw iązku w si z m ia­
stem, w  k tórym  m iasto m iałoby 
duży w p ływ  na okoliczne wsie,

tw orzy łoby  z nimi -zwartą gmin­
ną  całość, k ierow aną jedną zbio­
ro w ą  głow ą, daw ało  im tęsknoty 
gospodarcze i kulturalne, na rzu ­
cając  tak ą  gospodarkę, k tó ra  w  
sposób maturalny dostarczać bę­
dzie płodów  wiejskich dla m iej­
skich p rze tw órców  w arsz ta tów  
przem ysłow ych.

Zmiana gospodarki wsi.
Aby to było możliwe, zmienić 

się musi gospodarka wsi. Dotąd 
na znacznym  obszarze Polski, że 
b y  tak  rzec, instynktow na, t ra ­
dycyjna — musi w ziąć w  siebie 
tętno szybszego życia  i nieco na­
ukow o - technicznej kultury, mu 
si stać  się znacznie w ięcej racjo­
nalna i um iejętna, musi sobie s ta ­
w iać ceł: takie rzeczy  produko­
w ać, aby  m iasto najbliższe m o­
gło je p rzetw arzać, rozw ijając 
swój średni i drobny przem ysł.

Nadto i ch a rak te r niemal w y ­
łącznie rolniczy samej wsi do­
m aga się zm iany: pojaw ić się
musi w ykształcony  rzem ieślnik, 
zbrojny w  now oczesne narzędzia, 
musi rozw inąć się przem ysł ch a­
łupniczy, w  ogóle taki, k tó ry  naj­
lepiej w yzyska  gospodarcze w a ­
runki wsi. T ym  nie mniej nie mo­
że osłabnąć rolnicza funkcja wsi. 
P rzeciw nie  należy ją wzm óc jak 
najbardziej.

Najogólniej biorąc, Stanie się 
to p rzez: 1) P raw o , nie pozw ala­
jące rozdrabniać ziemi poza pe­
w ną granicę, 2) P raw o , nie po­
zw alające dzielić pew nych grun­
tów , 3) U narodow ienie ziemi czy­
li skup przez Po laków  Ziemi, bę­
dącej obecnie w  rękach  obcych,
4) R ozstrzygnięcie zagadnienia 
ziem iaństw a. A m ianow icie: jest 
ono -czy nie jest koniecznie po­
trzebne przyszłej P o lsce?  Nie 
przeszkadzać postępującem u dlziś 
procesow i jego likwidacji, czy  
też mu się przeciw staw ić?

Ziemiaństwo.
D w a zw łaszcza czynniki do­

m agają się tu spokojnego osądu, 
w artość  w iększego m ajątku dla 
gospodarki kraju  oraz kulturalna 
w artość  dw oru polskiego. O czy­
w iście trzeba  też obm yślić spo­
soby, jak. stanow czo ściąć p rze ­
ro sty , k tó rych  w  tej chwili nie 
braknie w  życiu wielkich m ająt­
ków  ziemskich.

Tym  zaś pilniej m usim y zba­
dać w arto ść  wielkiego m ajątku, 
że zapew ne u jrzym y w krótce 
proces, k tó ry  pojawi sie w e wsi 
podniesionej kulturalnie. W olno 
— m ianowicie przypuszczać, że 
tw orzyć  się będą w iększe m a­
jątki chłopów , jako rezultat w zro 
stu w śród  nich um iejętności go­
spodarow ania, zaradności, bogac­
tw a, czyli tych cnót i w artości, 
k tóre chcem y w idzieć w  polskim 
człow ieku. Um iejmy w yzyskać 
ten proces bogacenia się chłopa 
dla gospodarki narodow ej.

I jeszcze jedno: czeka  nas na 
w si wielkie zadanie stw orzenia 
dostatecznej liczby dostatecznie 
w ysokich poziom em  szkół gospo 
darczyoh, może najlepiej p ry w a t­
nych, rozrzuconych po skupie­
niach kilku wsi, dla kształcenia 
dobrych na poziomie now oczes­
nej w iedzy chłopów  - rolników. 
I tu znowu głów ne zadanie kie­
row nicze spada na inteligencję na 
rodową. ADAM FLIS.



Majątki żydów
pozostaną w Polsce

grantom  za majątki, pozostaw ione 
w  Polsoe. A ze względu na to, że 
„ rządy  Anglii, F rancji i A m ery­
ki nie m ają interesu, by  pozbyw ać 
się kapitału  dla dogodzenia an ty ­
semitom polskim 11 — w ięc i w y ­
p ła ta  tej sum y jest w ykluczona, 
a zatem-., i em igracja niemożli- 
ród polski będzie likw idow ał tę

pouczające. Żydom  się ciągle w y 
daje, że oni nas będą pouczać o 
sposobach i m ożliw ościach roz­
w iązania kw estii żydow skiej. Nie 
zdają sobie sp raw y  z tego, że na- 
i A m eryki odm ówią kapitału  dla 
dogodzenia antysem itom  pol­
skim 11. Je s t to  groźba niedw uzna­
czna, co w ynika choćby z tego,

W Polsce jest żydów
5.000.000

w Palestynie 500.000
spraw ę w  m yśl polskich projek­
tów . w yrażających  polskie in te ­
resy  i w  tej m ierze żydow skich 
pouczeń nie potrzebuje. N astęp­
nie udają, że nie w iedzą, iż emi­
grow ać będą z Polski bez m a­
jątków . Miliony, w yciśnięte z 
krw i i potu polskich m as — zw ła 
szcza robotniczych i chłopskich 
— zostaną w  Polsce, a żydzi o- 
dejdą z Polski, tak, jak przyszli.

W arto  zapam iętać żydow ską 
groźbę, że „ rządy  Francji. Anglii 
wa.

Sposób rozum ow ania i ostatecz 
ne jego w nioski są dla nas bardzo

że  w ym ienia w łaśnie państw a 
„dem okratyczne11, pow olne w p ły ­
w om  żydow skim . Szkoda, że ż y ­
dzi nie przypom nieli tutaj jeszcze 
przykładu rum uńskiego dla w y ­
kazania, jak potrafią się posługi­
w ać kapitałem  m iędzynarodo­
w ym  i m asonerią dla obalenia nie 
m iłych sobie rządów .

Groźbę tę naród polski zapa­
m ięta i należycie na nią żydom 
odpowie. H istoria rządu Gogi i 
Guzy nie pow tórzy  się w  Polsce, 
choćby żydzi w ytężyli w szystkie 
siły, b y  poderw ać zaufanie do 
Polski w  świecie, zniszczyć jej

w alutę na giełdach, w yw ołać  za 
m ęt i anarchię w  kraju.

Nikt i nic bow iem  nie jest w 
stanie odw rócić już uw agi społe­
czeństw a polskiego od w łaśc iw e­
go patrzenia na sp raw ę żydow ­
ską i od w łaściw ej walki o jej li­
kwidację. D yw ersy jne  p róby  k ie ­
row ania dyskusji o żydostw ie 
w yłącznie na sp raw ę em igracji 
zam iast na spraw ę odbierania ży 
dom p raw  w kraju drogą 
ustaw  przyczynią  się tylko do 
w yjaśnienia sytuacji p rzez w ska­
zanie. kto napraw dę m yśli szcze 
rze o likw idacji żydostw a, a kto 
tę sp raw ę chce w  Polsce „unie­
szkodliw ić11.

Niech się żydzi nie troszczą  o 
to, kto im będzie w yp łacał mi­
liardy  za „ich11 m ajątki, pozosta­
wione w  Polsce i niech nie pró­
bują, podobnym i „trudnościam i i 
„przeszkodam i11 zdezorientow ać 
i mydlić oczu społeczeństw u pol­
skiemu. Z tym i „trudnościam i11 da 
m y sobie rad ę  w  sposób szybszy  
i prostszy, niż się to żydom  w y ­
daje. Niech pom yślą raczej o tym  
by  się jak najprędzej znaleźli po­
za granicam i Polski, gdyż im póź 
niej pójdą, tym  będzie dla nich 
gorzej.

W yw ody  żydów  nie przyniosą 
im wielkiego pożytku. Społeczeń­
stw u polskiemu potw ierdzą zaś 
— zresz tą  nie po raz  p ierw szy  — 
że żydzi z  Polski nie pójdą ina­
czej, jak siłą.

Zażydzenie ul Wojciecha

Żydizi nie chcą em igrow ać. Rę 
kami i nogami b ron ią  się przed 
w szystkim , co  m ogłoby rozw ią­
zanie sp raw y  żydow skiej posunąć 
naprzód i używ ają  w  tym  celu 
różnych środków .

Usiłują przede w szystk im  d y ­
skusję sprow adzić w yłącznie do 
sp raw y  em igracji, co  p rzy  pom i­
janiu rów noczesnym  sp ra w y  po­
zbaw ienia żydów  p raw  politycz­
nych w  k ra ju  — jest niczym  in­
nym , jak skierow aniem  całej 
Spraw y na ślepy tor. A om aw ia­
jąc problem  em igracji próbują do 
w ieść, że ta  em igracja m ożliw a 
jest tylko do P a les ty n y ; są  ta ­
kiego zdania dlatego, że P a le s ty ­
n a  w szystk ich  żydów  pom ieścić 
nie może.

Bardzo dużo m iejsca pośw ię­
cają  żydzi w  sw ych  w yw odach  
„zagadnieniu11, kto będzie finan­
sow ał em igrację — i dochodzą w  
tej m ierze do  bardzo  zabaw nych 
w niosków .

Oto w ychodząc z założenia, że 
„pow ażnie m asow ej em igracji nie 
m ożna sobie w yobrazić  inaczej, 
jak w raz  z m ajątkiem  em igran­
tów 11 obliczają, że „w artość m a­
jątku żydow skiego po 1000  zł na 
głow ę w yniesie p rzy  trzech  mi­
lionach żydów  trz y  m iliardy zł11. 
P oniew aż nie ma w  Polsce kapi­
talisty, k tó ry  b y  żydom  m ógł ta ­
ką kw otę w ypłacić, w ięc „ko­
nieczne jest, by  P o lska  zad łuży­
ła  się za granicą, celem  w yp łace­
nia tej sum y żydow skim  emi­

Żyd rozsadnikiem 
zgnilizny

Policja We Lw ow ie a resz tow a­
ła  żyda d ra  R apaporta, jedną mę 
żatkę oraz 17-letnią b. uczennicę 
gimnazjum pod zarzu tem  zw erbo 
w ania do nierządu 2 0  uczennic 
jednego, z m iejscow ych gim na- 
ajów  pryw atnych .

Afera ta  w ykazuje b rak  odpo­
wiedniej opieki pozaszkolnej oraz 
b rak  kontroli w  m ałych cukie- 
renkacb.

N ajazd żydów  niem ieckich na Pol 
skę 'przyczynił się w  ostatnim  cza­
sie do poważnego zażydzenia m ia ­
sta Poznania, a specjalnie ul. św. 
W ojciecha. Na dowód tego, zatacza­
m y spis żydów  zam ieszkałych na 
tejże ulicy.

N iechaj te fa k ty  podane w  spisie 
będą dla społeczeństwa poznańskie­
go najw yższa przestroga, że Poznań 
w szybkim  tem pie żydzie je. Trzeba 
z tego w yciągnąć należyte konsek 
wencje i w  p ierw szym  rzędzie nale

ży  publicznie i stale napiętnować 
tych  Polaków, k tórzy za judaszow- 
skie srebrniki do swych domów ży ­
dów wpuszczają. Nadto należy całe 
zdrowe społeczeństwo poznańskie 
zmobilizować do w ytrw ałej kon tr­
akcji wobec tych planowanych za­
kusów  żydowskich. W skazane by 
było, by TJrzad Skarbowa - Podat­
kow y zajał się bliżej tym i żydam i, 
kupcam i przedstawicielam i itd. i 
zbadał ich książki ja k  i  źródła do­
chodów.

UL. ŚW . W O JC IEC H A.
N r 1. Wł. domu Szlerek  — „Lloyd 

K rajow y“ — Przedsiębiorstwo eks 
pedycyjne wł. Mała Singer.

N r 2. W ł domu Jan  K urow ski: m. 9 
H. Unterweiser, krawiec żyd.

Nr i. W ł. domu żyd  Tuch: A lter, 
Boroń Izaak, Enis Szulim , K ir- 
szenbaum P inkus i Maria, Janów  
ski, Oppenheimer, Sponder R eg i­
na, W olkowitz.

N r 7. Wł. dom u A dam  Tarnowski: 
H irschlik Izrael i Jid ia , M. Mile­
wicz.

N r 22/24. Wł. domu Dr Tadeusz i Ja  
dw iga Rakow scy: A sch A ugusta , 
W orcman Icek i Rozalia, Korn- 
berg H einz- i Bernard, Żarkle- 
wicz, sublokator posterunkowego  
Szym ańskiego.

N r 25. Wł. domu M ichalska Józe­
fa: Kozłowska Golda, Hazen-
szprung Binem, Balicki Hersz, 
W eintraub Dawid, Laks Dawid, 
Hadorn S., Szuszel Sonia.

Nr 29. Wł. dom u A r tu r  Gaede: Kę- 
d.zik, K m itek  sublokator Nowaka, 
Pflanzgraben Selma, Schw im m e : -

Nr 2 6 /2 7  Wł. domu Dr Rom uald M a ­
tuszew ski: M arek Jakób, subloka­
tor Jana Kopecia.

UL. GÓRNA W IL D A  50.
Wł. domu St. Cofta: m. 11 u  Cze­

sława Pawlaka m ieszkają: Gross 
Ernest, Szynkm an Jakub, podró­
żu jący na m ateria ły i tow ary włó 
M e n n ic z e  p o d o b n o  b m  p a t e n tu .

Mieprostujące sprostowanie

Nie kupujcie Aspiryny
Z firm y „Rem edia11 o trzym aliś­

m y następujące doniesienie:
1) F irm a „W arszaw ski, Fulde 

i Spółka11 p rzesta ła  istnieć w  1934
2) W yłączne przedstaw iciel­

stw o p repara tów  farm aceu tycz­
nych firm y „B ayer11 I. G. Farben-

P A M I Ę T A J
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH!

Industrie A. G. L everkusen  n. Re 
nem posiada „Dom H andlow y Re 
media E. Fulde i S -ka“ , będąca 
w  100 pet firm ą chrześcijańską.

3) Z chw ilą rozpoczęcia krajo ­
wej produkcji p rzez  fabrykę „Pol 
pharm a “w  S tarogardzie  tabletek 
Aspirin11 Dom H andlow y „Rem e­
dia11 E. Fulde i S -ka zaprzesta ł 
sprzedaży  Aspirin pochodzenia za 
granicznego, sp rzedając w y łącz ­
nie tabletki Aspirin, 'w yrabiane w  
kraju, zaopatrzone jedynie w, 
znak k rzyża  B ayera, jako w  znak 
jakości.11

Doniesienie pow yższe umie­
szczam y w całości, aczkolwiek 
nie prostuje szeregu faktów poda­
nych przez nas.

P o w tarzam y  więc ra z  jeszcze, 
że firm a „Polpharm a11 w  S ta ro ­
gardzie jest w łasnością kapitału 
obcego, płaci ty tu łem  licencji du­
że sumy, stąd  w ięc wnioisek, że 
kupow anie tabletek „Aspirin11 bo 
gaci Niemców, a nie Polaków .

Tej samej, a m oże i lepszej ja­
kości środki chem iczne produku ­
je firma „M otopirin11.

„ A s p ir in y 1 nie w olno w ięc pe­
nie**^'.



Z KARCZMY NA KRÓLEWSKI DWÓR
Awanturnicze dzieje „Fałszywego Mesjasza"

STEFAN BOLESŁAW SKI

T rzecia osoba by ła  rodzaju 
żeńskiego, niew ieśeiem  uzupełnić 
niem m ęskiego p ierw iastka Me­
sjasza i zw ała  się „niew iastą bo­
żą" szechina albo m atronita. Te 
trzy  osoby stanow iły  jedność, te 
lat parzufim. W ierni przez m o­
dlitwę i życie nabożne winni przy  
czyniąc się do zjednoczenia tej 
Trójcy, gdyż w  nim tylko bóstw o 
dojść może do zupełnej doslkona 
łości. do pełni sw ego „ja“ boże­
go. To zjednoczenie nazyw ali o- 
ni dwuznacznie, a naw et w sze­
tecznic „m ałżeństw em ", łub „mi­
łością płciow ą", że nie użyjem y 
tu w yrażenia, k tó reby  odpow ia­
dało w  znaczeniu sw ym  słowu 
siw w ug, jakiem  określali to zjed­
noczenie. „Pieśń nad pieśniami" 
daw ała im tu szereg  w yobrażeń 
i nazw, w  zupełności m alujących 
tę zm ysłow o - m istyczną teorie 
jedności bóstw a.

N astępstw em  takiej nauki było 
to , że obyczajow ość ich i pojęcia
0 stosunku dw óch płci do siebie, 
nab ra ły  charak teru  w yuzdanego
1 sprośnego. P rzeciw nicy  ich, tal- 
tnudyści, tw ierdzili nie bez słusz 
ności. że za przykładem  gnosty- 
ków  średniow iecznych, lub daw ­
niejszych jeszcze Adam itów, „ma 
ją podejrzane tow arzystw o  z żo­
nami sw ym i zobopólnie", że ta ­
jemnicze sw e obrządki religijne 
obchodzą przez rozpustę, że o d ­
rzuciw szy p raw a żydow skie, od­
rzucili i czystość obyczajów  ży ­
dow skich, że naw et dopuszczają 
sie kazirodztw a. Jak  tam  było w  
istocie, trudno dziś dociec, to 
Pewna, że- S abbatejczycy  m ał­
żeństw o uw ażali za zw iązek chwi 
Iowy. łatw o rozerw alny, i żony 
zmieniali jak rękaw iczki. Zw ano 
ich „m odem am i żydow skim i" al­
bo Donmeh tj. odstępeami.

W spom nieliśm y już, że Sabba­
taj Cebi by ł w  stosunkach z ży ­
dami polskimi, ożenił sie naw et 
z aw anturn iczą żydów ką polską; 
Przyjeżdżali do niego posłow ie z 
Podola i głów ny cios. ubóstw ia­
niu m istrza zadał głośny kabaii- 
sta polski, Nehem iasz Kohen. W  
takich w arunkach nic dziwnego, 
że nauka Sabbateja Cebi zaw ę­
d row ała  do Polski i znalazła tam 
zwolenników . P ierw sze jej z iar­
na, zdaje sie. zaniósł sam  Nehe­
miasz Kohen, dużo od sw ych ucz 
triów pieniędzy wyłudiził i w  koń 
cu. w yk lę ty  przez rabinów , u- 
ciekł do^ Niemiec, gdzie um arł w  
nędzy. W łaściw ie jednak jako za 
łożycie! sabha teizmu Dolskiego, 
uw ażani jest żyd polski, Chain)

M alaeh; oddany m istyce kabali­
stycznej. oczytany  w  niej mocno, 
podróżow ał wiele po W schodzie 
i w  Salomee długi czas żył w śród 
Donm ehów. Chaim pow róciw szy 
do Polski, co sie stało na począt­
ku XVIII w ieku (1710 r.) począł 
nauczać tej teorii i znalazł wielu 
zw olenników . — P ropaganda ta 
trw a ła  przez pięć lat i zdaje sie. 
że nie napotykała w ielkiego opo­
ru ze strony  rabinów  ortodoksyj­
nych czyli talm udyeznyeh. Zrazu 
nie bardzo  pojmowali o co idzie, 
nie w szędzie jeszcze w  zapadłe 
k ą ty  wsi i m iasteczek ów czes­
nych doszła w ieść o Sabbateja  a 
może nakoniec w y znaw cy  tej na­
uki, potrafili sw e obrządki i po­
stępow anie zachow ać w  tajem ni­
cy.

Dopiero sp raw a M ojżesza Mei 
ra  Kam enkera. żyda, pochodzące 
go jak się zdaje z Kamieńca P o ­
dolskiego. narobiła dużo w rzaw y  
i obie s trony  postaw iła  na stopie 

• o tw arte j nieptzyjaźni. W ysłany  
on został, zapew ne w  celach p ro­
pagandy,. przez Sabba te jeżyków  
polskich do Niemiec, tam schw y ­
tany  i’ zdem askow any w e F ran k ­
furcie nad Menem, w yw ołał ze 
s tro n y  rabinów  niemieckich naj­
u roczystszą k lątw ę na now ą na­
ukę. K lątw ę te synody żydów  poi 
skich pow tórzyły , w ydając w spół 
cześnie polecenie, ażeby każdy 
żyd, pod groźbą potępienia w ieez 
nego donosił o w yznaw cach  prze 
kletej nauki rabinom . P rześlado ­
w anie było tak gw ałtow ne, że jak 
później sami opowiadli „naw et je 
den przed drugim  nie śmiał się 
ze w szystk im  w yjaw iać dla prze 
śladow ania talm udystów ". Zw ać 
ich teraz  poczęto w  zepsutym  
żargonie żydow skim  polskim 
Szabsaćwiinnikami, k tó rą  to na­
zwę przez pogardę zmieniono na 
Szabsiaśw innlków  lub w prost 
Szabsiaśw inków , lub naw et Sza- 
p łaśw inków . /

Mimo to w szystko  Sabbatcizm  
w  Polsce nie upadł. W  południo­
w ych prow incjach daw nej R ze­
czypospolitej, n a  Podolu koło Ka­
m ieńca na Rusi kolo L w ow a, w  
licznych m iasteczkach, rojących 
się od żydostw a. w yznaw cy  tej 
nauki istnieli Potajemnie. Ciągłe 
stosunki handlow e z bliska grani 
ca turecką, p rzyczyn ia ły  się b a r­
dzo wiele do podsycania zasiewu 
sabbateiskiego. Zew nętrznie, w  o 
baw ię zaw sze groźnych i fana­
tycznych talm udystów , zachow y 
wal; oni obrządki i zw yczaje ży ­
dów ortodoksyjnych, w  skryto-

ści jednak czcili Sabbateja, a na­
w et prow adzili propagandę tajem  
ną. Obiegało śród nich pełno pism 
i książek treści kabalistyczno-ero 
tycznej, szydzących z taim udu i 
jego w yznaw ców . Księgę Zoar 
uw ażali oni za najw yższe, św ięte 
pismo, jako Torę św ia ta  ducho­
wego (Tora di Aziilut), w  przeci­
w ieństw ie od T o ry  zw yczajnej, 
m aterialistycznej, ziemskiej Tora 
di Seriach). P rześladow anie, ta ­
jem niczość nowej nauki, jej zm y­
słow e w yobrażen ia  i pojęcia, 
sp rzy ja ły  bardzo w iele jej rozsze­
rzaniu się w śród  żydów  polskich.

Nie trzeba  p rzy  tym  zapom i­
nać. że położenie żydów  ów czes­
nych,. zam ieszkałych po m ałych 
m iasteczkach, było z wielu wzgię 
dów  opłakane. Jeżeli dziś, podró­
żującego p rzez  zaprzepaszczone 
v/ puszczach lub błotach m iastecz 
ka litew skie i ruskie, uderzą sw ą 
c h a rak te ry s ty k ą  średniow ieczną 
rzesza żydostw a. to w  owej do­
bie, przed stu laty. oczyw iście o 
wiele było gorzej. Nędza, brak  
pojęć szerszych, cyw ilizacyjnych, 
ciem nota niczym  nie rozjaśniona, 
um ysł przesycony  posępnym i w i­
dziadłam i talm udycznym i, pociąg 
do m istyki, fan tazja  ponura, buj­
na a mimo to naiw nie prostacka, 
na koniec próżniactw o, odm alo­
w ane tak jaskraw o przez Salo­
m ona M ajmona, sprzyjało w z ro ­
stow i sekciarstw a. W łaściw ość 
um ysłow ości żydow skiej zacieka­
nia sie w  tajem nicach religijnych, 
czyniła z żydów  podatne narzę­
dzia do przyjm ow ania wszelkich 
nauk, m ów iących o Bogu i Jego 
a trybutach . Znajdowali się w śród  
nich asceci, o jakich trudno mieć 
w yobrażenie. S łynny  był np. w 
tej dobie, niejaki Szym on z Lu­
ban i. k tó ry  przez sześć lat co 
dzień pościł, a tylilco mad w ieczo­
rem zasilał sie nędznem  pożywię 
niem. i w  końcu um arł śm iercią 
głodową. Jeżeli dziś jeszcze n ie ­
k iedy młodzi żydzi żenią się w  
13 roku życia, to w tedy  b y ło -to  
obyczajem  pow szechnym . Nie 
m ając stałego sposobu do życia, 
będąc ciężarem  biednych rodzi­
ców . zmuszeni do opuszczania 
sw ych m łodych żon i przenosze­
nia sie z m iejsca na miejsce, dila 
handlu, dla słuchania lub uczenia 
sie taimudu, albo dla pełnienia o- 
bow iązków  kaznodziejskich, tacy 
rabini w ędrow ni dręczeni nędzą, 
życiem  sm utnym  i bezcełowem , 
znajdow ali w  m istycznych b red ­
niach pewien rodzaj haszyszu, 
k tó ry  ich upajał iak stare  wino- 
Sw oboda nauki sabba te jskie j w  za

kresie stosunków  do kobiet, po­
ciągała tych  m łodych w ędrow ­
ców  o gorącej krw i wschodniej. 
ku sobie. Chciwie więc tacy  lu ­
dzie chw ytali się nowej nauki, 
k tó ra  ich życiu posępnem u i jed­
nostajnem u nadaw ała  jakąś roz­
m aitość, pozbaw iała krępujących 
pow ijaków  talm udyeznyeh, budzi 
ła nadzieję ujrzenia M esjasza, na 
stania lepszych, słodszych cza­
sów. W śród  odrętw iałości pow ­
szechnej, w śród  w ia ry  w  św ię­
tość nieomal każdego słow a, każ 
dej litery  taimudu, znajdowali o- 
ni pew ną rozkosz, łatw o zrozu­
miałą, w  czynieniu w łaśnie tego, 
czego on najsurow iej zabraniał.

W  tej dążności w yzw olenia się 
z w ięzów  talm udyeznyeh takie 
um ysły  ciemne i na pół dzikie, 
dojść w  końcu m usiały do granic 
ostatecznych, do pozbycia się 
wszelkich p raw  porządku społecz 
nego. Niejaki Ezechiel Landau, ra 
bim m ieszkający początkow o na 
Podolu, a później w  P radze  cze­
skiej, odm alował w  straszliw ych 
barw ach  to rozuzdanic Sabbatej- 
czyków  polskich. W edług niego 
uw ażali oni sobie za powinność 
przekraczanie w szelkich przepi­
sów  religijnych i m oralnych, de­
ptali z niepojętym  cynizm em  
związki krw i, m ałżeństw o i czy­
stość obyczajów . Zeznania, jakie 
przy  śledztw ie prow adzonym  w 
Satanow ie z powodu pojaw ienia 
się F ranka, składali n iektórzy Sab 
batejezycy, potw ierdzają w  zu­
pełności tę opinię. W  Rohatynie 
m ieszkała rodzina Szorów . nale­
żąc do pew nego rodzaju notablów 
m iędzy żydam i z tego powodu, 
że rabinat był w śród  niej niejako 
dziedziczny. W  dobie tej, o k tó ­
rej m ówim y, głow ą tej rodziny 
był Elizeusz S zor; miał on trzech 
synów : Salomona, N atana i Moj­
żesza oraz córkę Chaję. Ojciec w  
chwili w ystąpienia Franka, by ł 
już starcem  sędziw ym  i cieszył 
sie w śród  sw ych na półw yznaw - 
có w w ielkim  szacunkiem  i pow a­
gą. Nie tak  się rzecz m iała z sy ­
nami, a nade w szystko  z córką, 
piękną Chają. Byli oni w szyscy  
sabbatejeżykam i, a Chaja ucho­
dziła za prorokinie. Umiała ona 
księgę Zoar na pamięć, w padała 
w  zachw yt i w tedy  przem aw iała 
jej językiem  (hiszpańskim). Mimo 
to prow adziła  życie bardzo  niepo- 
rządne. W iarę m ałżeńską łam ała 
za w iedzą i pozwoleniem  m ęża z 
cynizm em  m istycznym .

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają praw a domagać 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Admlnlstracij 
Pozuań, św . Marcie 65 m . i i ,  

telefoa 19-49.
Konto P. K. 0 . Poznań 211424, Nr. karto teki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie izwraca się. R edakcja udziela od­
powiedzi na  łam ach pisma. R edaktor p rzy j­
m uje co dzień z w yjątkiem  niedziel i św iąt

OGŁOSZENIA na gtroBia 4-łar w ej 20 gro­
szy od 1 łamowe o rniMaaetw? Ogłoszenia 
skomplikowane esa* x  yastrsaueniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE pedosizania (naj 
wyżej 50 słów, w tym  ? nagłówkow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr, każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr, każde Ę 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje się do w torku godziny 10-tej.

w yd aw ca: Zarzad O kręgowy Str. Nar. w  P ozm bIu w osobie dr. T Wróbla Redaktor- Stefan Straus, Poznań.
o*ełonfe*mi D rukarni Teohnieznaj w Poznaniu.



Samorząd jest  nasz! 
Walczymy o „ i i

POZNAŃ-miasto
Zebranie sprawozdawcze Kola S. 

N. Wilda, odbyło się wie, wtoirek dn. 
31. I. br. Zebraniu przewodniczył 
kier. Koła kol. Jeske. Z ram ienia 
Zarz. Grodzkiego brali udział w ze­
braniu  prezes Zarz. Grodzkiego kol. 
® r W róbel i ref. org. kol. Franków  
ski. Obszerny re fe ra t o typie p raw ­
dziwego Polaka i członka S. N. wy­
głosił prez. Grodzki kol. D r W ró­
bel.

Zebranie sprawozdawcze Kola S. 
N. św. Michał odbyło się w środę, 
dnia 1 lutego br. Na zebraniu był 
obecny prezes Zarządu Grodzkiego, 
kol. D r Wróbel. R eferat wygłosił 
kol. Wolniewiciz,.

Zebranie sprawozdawcze kola S. 
N. Jeżyce odbyło się dnia 3 lutego 
br. Zebraniu przewodniczył kier. 
Kola kol. 'Czabajski. Z ram ienia  
Zairz. Grodzkiego był obecny ref. 
org. kol. F rankow ski. R eferat wy­
głosił kol. Holasz.
POZNAN-powiat

W dniu 2 lutego br. odbyła się 
pod przewodnictwem ref. org. kol. 
Frankow skiego odprawa kier. Kół 
oraz ref. samorządowych pow iatu 
poznańskiego, poświęcona wyborom 
do Rad Gromadzkich. Zasadniczy re 
efra t wygłosił kol. D r Celichowski. 
Taktykę wyborczą omawiał kol, 
Knach. Nad refera tam i wywiązała 
się obszerna dyskusja. Hymnem 
Młodych zakończono odprawę.

Zebranie publiczne K oła S. N. 
Krzyżowniki odbyło się dnia 2 lu ­
tego br. R eferat wygłosił kol. H o­
lasz.

W spaniałą Akademię Żałobną ku 
czci śp. R om ana Dmowskiego u rzą­
dziło w dniu 2 lutego br. Koło S. N. 
w Chludowie, byłej siedzibie śp. 
Zmarłego. Akadem ię poprzedziła 
msza św. R eferat wygłosił kol. Grzy 
bowski, Członkowie K. ,S. M. M., któ 
re.go członkiem w spierającym  był 
śp. Zmarły, wygłosili deklamacje.

Zebranie publiczne przedwyborcze 
Kola S. N. Kobylnica odbyło się dn.
4 lutego br. R eferat wygłosił kol. 
Kaczka.

Zebranie publiczne przedwyborcze 
Kola <S. N. Krzyżowniki odbyło się 
dnia 5 lutego br. R eferat wygłosił 
redak to r Sołtysiak.

Zebranie publiczne przedwyborcze 
Koła S. N. K rzesiny odbyło się dn.
5 lutego br. R eferat wygłosił kol. 
Jeśke.

Zebranie publiczne K oła S. N. Wi 
ry  odbyło się dnia 5 lutego br. Re­
fe ra t o działalności śp. Rom ana 
Dmowskiego wygłosił pierw szy ka­
pelan A rm ii Polskiej wTe F ran c ji 
ks. pułk. Jaw orski. R eferat po lity ­
czny wygłosił kol. Ciemnie;i ewski.

Zebranie przedwyborcze Koła S. 
N. Puszcykowo odbyło się dn ia 5. II. 
br. R eferat wygłosił kol. Grabow­
ski.

W ielkie zebranie publiczne p rzed­
wyborcze Koła S. N. Żabikowo odby 
lo się w niedzielę, dnia 5. II . br. w 
Żabikowie-kolonia. Zebraniu prze­
wodniczył kap itan  w st. sp. kol. 
Grześkowiak. Obszerny re fe ra t o 
znaczeniu wyborów do R ad Gro­
madzkich wygłosił kol. Holasz. W 
dyskusji zabierali głos miejscowi 
menerzy Ozonowi, którym  ciętą od­
powiedź udzielił prelegent. Zebra­
nie zakończono Hymnem Młodych.

Zebranie publiczne przedwyborcze 
Kola S. N. Lasek odbyło się dnia

5 II. br. R eferat w ygłosił kol. H o­
lasz. W  dyskusji zabierali głos 
przedstawiciele P PS  i Ozonu, któ­
rzy  otrzym ali tak  od prelegenta, jak  
i przewodniczącego zebrania należy 
tą  odpowiedź.

Budzyń. Zebranie Str. Nar. odby­
ło się w dnin 3 stycznia br. Oma­
wiano sprawę wyborów do rad  g ro ­
madzkich.

W ybory odbędą się w m iesiącu 
lutym, a społeczeństwo narodowe 
grom ady Budzyń poprze grem ialnie 
listę S tronnictw a Narodowego.

Uścikowo. Zebranie K oła S. N. 
odbyło się 9 stycznia br. R eferaty  
o sam orządzie wygłosili koledzy No 
wieki i Paw laczyk ze Słowienka.

W dniu 2 lutego 39. odbyło się na 
sali ip. Rosizikiewiczowej zebranie 
przedwyborcze S. N. do wyborów 
gromadzkich. Przewodniczył k iero­
wnik kol. Jackowski. Przemówienia 
wygłosili koledzy Henke Czesław /. 
Rogoźna i Brom berek z Obornik.

Maniewo. W  dniu 12 stycznia br.

odbyło się zebranie S. N. R eferat o 
wyborach do Gromad wygłosił kier. 
kol. K azim ierz Zarębski.

Slowienko. W dniu 15 stycznia br. 
odbyło się izebranie iS. N. R eferat 
polityczny wygłosił kol. Bromberek 
z Obornik.

Bogdanowo. Zebranie S tr. Nar. od 
było się w dnin 19 stycznia br. O- 
m awiano sprawę wyborów gromadź 
kich.

Oborniki. Zebranie sprawozdaw ­
cze Str. Nar. Kola Oborniki odby­
ło się w dniu 1 lutego br. na sali 
p. Narożyńskiego. Na przewodni­
czącego sprawozdawczego zebrania 
powołano prezesa pow. kol. Ulatow- 
skiego Stan., na sekretarza kol. Stu 
pera Wincentego.

Po sprawozdaniu poszczególnych 
członków kierow nictw a z całorocz­
nej pracy  udzielono jednogłośnie 
całemu kierownictwu pokwitowania. 
Dotychczasowy skład kierow nictwa 
uchwalono jednogłośnie wybrać n& 
dalszy rok ipracy.

Następnie kol. prezes pow. omó­
wił krótko obecne położenie poli­
tyczne w krajiu jak  i zagranicą.

Hymnem Młodych oraz hasłem  
„Czołem" zakończono izebranie.
’ W dniu 2 lutego br. odbyła się w 
Obornikach odprawa kierowników 
kół S. N. pow. obornickiego. R eferat 
polityczny wygłosił prezes pow. kol. 
U latowski S tanisław .

KOSTRZYN
W  dniu 5 bm. o godz. 12 ,popoł. u- 

rządziło Stron. Narodowe uroczystą 
akadem ię ku pam ięci śp. Rom ana 
Dmowskiego. Akademię powyższą 
zagaił kol. Sikorski. Wygłoszono 
kilka deklamacji. Chór kościelny 
odśpiewa! pieśni na cześć Rom ana 
Dmowskiego. Kol. P rzybylski z P o ­
znania wygłosił in teresu jący  refe­
ra t, k tó ry  publiczność przyjęła z o- 
klaskam i. N a zakończenie odm ówią 
no wraz iz ks. Łodzikiem modlitwę. 
Odśpiewaniem hym nu zakończono 
uroczystą akademię.

AkoMa źalahnn ku czci R. Dmoaaklego to Poznaniu
W  dniu 5 lutego rb. o godz. 12 

w  sali „Olimpii" w  Poznaniu od­
by ła  sie w ielka akadem ia zw oła­
na ku czci Rom ana Dm owskiego, 
urządzona staraniem  zarządu 
grodzkiego S tronn ictw a N arodo­
w ego na m. Poznań. Salę udeko­
row ano barw am i narodow ym i, w 
środku zaś am fiteatralnie zbudo­
w anej sali um ieszczono popiersie 
W odza Narodu na postum encie 
p rzybranym  w  b a rw y  żałobne i 
kwiecie. Półkolem  p rzy  postum en 
cie u staw iły  się poczty  sz tanda­
row e i proporce S trnonietw a Na­
rodow ego oraz sz tandar błękit­
nej armii. Społeczeństw o m. P o ­
znania p rzybyło  na akadem ię bar 
dzo licznie.

Po zdaniu raportu  przez p. W it 
kow skiego akadem ię zagaił dr 
W róbel, k tó ry  stw ierdził, aczkol­
wiek W ódz nasz odszedł, to jed­
nak pozstawi} narodow i całą peł-

czynach i tw órczości. Następnie 
przew odniczący  w ezw ał zeb ra­
nych do uczczenia pamięci W o­
dza przez jednom inutową ciszę i 
skupienie, co  też uczyniono w  po 
staw ie na baczność.

Kontynuując sw oje przem ów ie­
nie dr W róbel podkreślił, że R. 
Dm owski zw iązał życie wielom i­
lionow ych m as z wielkimi ideała­
mi narodu polskiego, z którego 
uczynił naród bojow ników . On 
p ierw szy  podniósł sz tandar w ał­
ki z żydostw em  i p ierw szy  ude­
rzy ł w  m asonerię. Nie znał kom ­
prom isów , uznaw ał tylko walkę. 
Z tej walki w y ra s ta  P olska naro ­
dowa, w  której rząd narodow y 
spraw ow ać będzie Jego nieśm ier­
telny Duch.

Drugie z kolei przem ów ienie 
w ygłosił prezes dr M eissner, 
nię sw ej osobow ości utrw alonej 
po w sze czasy  w  w iekopom nych

Kohnoule pchała sie m ołtarze katolickie
W śród  m ieszkańców  dzielnicy 

W idzew skiej w  Łodzi ogólne o- 
burzenie w yw ołało  w ystąpienie 
w łaścicieli W idzew skiej M anu­
faktury , osław ionych Kohnów 
pod adresem  parafii rzym sko-ka­
tolickiej św . Kazim ierza na W i­
dzewie.

Parafianie W idzew scy w spól­
nym  w ysiłkiem  w znoszą obecnie 
now y kościół, k tó ry  został juz 
w ybudow any pod dach i oddany 
do użytku. B rak  jest jednak c a ł­
kow itego urządzenia w ew nętrz ­
nego, m iędzy innymi są jedynie 
prow izoryczne ołtarze.

I oto ze strony  Kohna w ysunię 
to propozycję, na k tó ra  zdobyć 
się mógł tylko żyd — dla którego 
św ięta w iara  i religia stanow i 
w artość w alu ty  obiegowej.

M ianowicie Kolin zapropono­
w ał ufundowanie w łasnym  ko­
sztem  głównego o łtarza pod tym  
jednak w arunkiem , że zostaną u- 
m ieszczone po rtre ty  członków  ro 
dżiny Kohnów w górnej części 
o łtarza  z zaznaczeniem , że przed

staw iają  członków  rodziny fun­
datorów .

Oczywiście, fundacji, z k tórą 
tak skw apliw ie w  w iadom ych ce 
lach, goniący zaw sze za reklam ą 
i poklaskiem  Kolm w ystąpił — 
nie przyjęto.

Odpowiednie przepisy praw a 
kościelnego zabraniają um ieszcza 
nia w izerunków  innow ierców  na 
ołtarzu.

R ów nocześnie patrio tyczna lud 
ność polska nie m ogła dopuścić, 
aby żyd znany ze swojego sto ­
sunku do robotników , zatrudnio­
nych w  swoich zakładach, doło­
żył choć grosz do w ielkiego dzie­
ła budow anego w spólnym  w ysił­
kiem tych w łaśnie m as robotni­
czych.

T rzeba  podkreślić z naciskiem, 
że dla m ilionerów żydow skich re 
ligia gospodarzy Polaków  nie sta 
nowi przedm iotu, k tó ryby  szano­
wali. Społeczeństw o polskie, k tó ­
re dow iedziało się o tym  fakcie, 
z oburzeniem  odparło postępow a 
nie goniącego za kon iunk turalny­
mi efektami m ilionera Kohna.

M ówca nakreślił sy lw etkę Roma 
na Dm owskiego, jako nie tylko 
genialnego m yśliciela, lecz także 
rów nocześnie człow ieka czynu. 
Sw oje w yw ody  ilustrow ał prezes 
M eissner przykładam i z działal­
ności R. D m owskiego jako m ęża 
stanu, k tó ry  ca ły  w ysiłek  poświe 
cii na przygotow anie rozw iązania 
sp raw y  polskiej p rzy  okazji p rze­
w idyw anego prz.ez Niego św iato­
wego konfliktu zbrojnego. Dmow 
ski dążył do odbudow y niepod­
ległości narodu przez rew olucję 
narodow ą.

W  końcu m ów ca rozpraw ił się 
z zarzutam i jakoby Dm owski od­
rzucał w szelką m yśl w spó łpracy  
z Piłsudskim  przypom inając, że 
nikt inny jak Roman Dm owski w 
1920 r. na radzie obrony państw a 
postaw ił w niosek o oddanie pełni 
w ładzy  cyw ilnej i w ojskow ej w  
ręce N aczelnika państw a, a gdy 
kilka lat później gen. Sosnkowski 
zw rócił się do Dm owskiego z za­
pytaniem  czy istnieje m ożliwość 
w spółpracy , w ów czas Dm owski 
odpowiedział, że to jest możliwe 
pod w arunkiem , że raz  na zaw sze 
zostanie zaniechana koncepcja po 
łityfci federacyjnej zarów no na 
w ew nątrz  jak i na zew nątrz  pań­
stw a. O dtąd jednak już nikt dc 
D m owskiego nie zw rócił się z 
żadnym i propozycjam i.

T rzeci m ów ca A. W olniew icz 
zw rócił uw agę na dar p ro ro czy  
D m owskiego, k tóry , w  odróżnie­
niu od Skargi, w ieszczącego upa­
dek Polski, nie tylko w ierzy ł w  
niepodległość naszego narodu, ale 
także tę niepodległość budow ał. 
W ódz podjął p rzy  tym  olbrzym i 
trud przebudow y, psychiki zbio­
row ej narodu na m odłę i m iarę 
now oczesnego Polaka. M ówca 
swoje pełne ekspresji przem ow ie 
nie zakończył stw ierdzeniem , że 
Dm owski do końca życia był naj 
pierw szym  sługą, ba, niewolni­
kiem niejako w służbie narodu- 
W  tej m ierze jest i musi być dla 
nas wzorem , jak należy pracow ać 
dla narodu.

U roczystość żałobną zakończo­
no odśpiew aniem  Hymnu Młod.


